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O J e ru z a l e m  , ty córko Sionu 1 
Głośna radością twa p ie i ś  r o z g o r z a ł a ,
Bo  tez i piękna zakwit ła ci chwała  :
B ó g  Abrahama spojrza ł  z swego t ronu 
W i e l k ą  miłością umi ł owa ł  c i e b ie ;
Chrystus w twe inury idz ie  w imię Pan a  ,  
Ciemnoty p ie rzchną jako mgła rozwiana , 
Chwała  J e h o w i e !  a pokój  na n i e b i e !

A mnog ie  r ze sze  , j,ah Jo-rdanu wody  
W i t a j ą c  mistrza g ło iu o  zaszumia ły ,
D r o g ę  gałęźini  i szaty us ła ły ,
Którą szedł  J e zu s  oświecić na rody;
A jak na ws ch o dz ie  p łonie  zorza  ranna ,
T ak  Ind zapłoną ł  wiarą ro zog n io ny  ,
R z e k ł  wielkim g ł o s e m :  »Ten  b ł o g o s ł a w i o n y ,  
Kto idzie w Panu  I Hozanna I Hozanna !«

Głośną radością b rzmią  dziś nasze i n u r y ,  
Radość  p r ze b ie g ła  po naszej zieinicy 
P ę d e m  rzek  naszych , ogniem błyskawicy 
Aż tam.. .  po  Tatry. . .  naszej z i emi  córy ;
Bo  P an  swojego śle nam Apostoła ,
—  Co w wiarę  , cnoty i mądrość  z a m o ż n y ,
A p rawdą chodz ić z dziec ięc ia  l iałożny , —
By siał  u s t eru naszego kościoła.

*) Pieió ta, wydrukowana osobno u Piotra P illera, 
rozdawana była podczas uroczystości iostallacyi X ę cia  
Arcyb.shupu dma 0. b. m.

Na twe p r z y b y c i e ,  pat rz Arcykapłanie!
Ja k  się wyroi ł  na ród  chrześci jański  ,
A śpiewak iu d u ,  Posłanniku Pański l 
N ies i e  Ci w pieśni  ludu  powi tan ie :
W i ta m  C.ę czule  ś ród naszego g r o d u  l 
A moje  s łowo  jest narodu  s łowem ,
A moje  czucie  czuc iem na ro do w em  ,
A głos  mój w ie lk i ,  bo  g łosem narodu.

W e  L w o w i e  d.  9. l i s topada 1334.
JA N U A R Y  PO ŻN IAK .

B A N K R U T .
Z  francuzkiego pana J a c o b ,  znanego pod nazwa: 

B i b l i o  p h i l .

(Dokończenie.)

Trzydzieści dni up łynęło  w jednostajno-  
śc iza lu .  Anna ściskała we łzach sieroty, któ­
r e  dla wieku swego nie mogły czuć opła ­
kiwanej dla nich s traty ; w myśl i miała tyl­
ko obraz swego zmarłego i zeszpeconego 
m ę ż a ,  przypominając go sobie nieustannie  
z nowćm łkaniem ; wiadomość o ocalenia  
części jego majątku była dla niej prawie o- 
bojętna r jeżeli  bowiem pieniądze służą do 
uzupełnienia  szczęścia; w nieszczęściu mniej  
ważą.  Filip de Mellevas nie odstępował  jej  
od rana  do wieczora ,  mieszając zmar tw ie ­
nie  przyjaciela z żałobą małżonki.  Poranki  
i wieczory ,  które spędzał w smutnej  roz­
mowie  z piękną wdową,  były dla niego nie ­
w ym ow nym  powabem, i, nie t łumiąc w sobie 
uczuc ia ,  którego doznaw a ł ,  poił się rozko­
szą na widok tak spłakanej niewiasty.  Czę­
s to ,  wziąwszy z uniesieniem jfj  r ę c e ,  ści­
skał je  ; często oczy ich wespół  we łzach się 
rozpływały i nieciły w  obojgu dziwne roz-
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targnienia , na  których wzajpmne sobie u- 
dzielenie s low nie  mieli. Co do mnie, ile 
m og łe m ,  najmniej  prze rywałem to s a m  
n a  s a m  w pół  ż a ło b n e , w pół tkliwe. Bę­
dąc op ie lu inem, cal l ie in byłem zatopiony 
w sprawach spadkowych.

Jednego wieczora , kiedy Filip i Anna by­
li kilka godzin w ciąż sam na sam, nie po­
strzegłszy, juk długo szedł zegar ,  ten rodzaj 
wzajemnego pociągu serca,  w którym j e ­
dno do drugiego w inilcząrem dąży porozu­
mieniu  s ię ,  zdawał się być bardziej n ieod­
po rn y m ,  i zbliżać je do siebie węzłami czu­
łości,

—  P a n i ,  rzekł jąkając się Mellevas,  le-  
piejby było,  żeby P. D*. nie był  się nigdy 
z tobą ożenił  1

—  I ja tak myślę , odpowiedziała  o tw a r ­
cie, a lbowiem chwile  szczęśliwe, które zni in  
przepędziłam,  sowicie powetowane  są okru­
tną zgryzotą ,  którą mi sprawił .

—  Zapewne okrutnej  potrzebował  odwa­
gi dla opuszczenia życia,  któreś mu P a n i ,  
tyle  upiękniała.  Biedny pi zyjacielu,czemuz-  
eś się nam nie zwierzył  zswojemi in te r e ­
sami?  Domniez to należy powiedzieć,  że 
nie  był  ciebie godzien,  a jeszcze mniej 
godzien twojej miłości ; zniósłbym raczej 
wszystko,  niżel ibym sobie życia uk róc i ł ,  
gdybyś je ty ,  Pani,  up iękn ia ła :  miłuść jest 
na wszystko pociechą.

—  M iłość ! . ,  ach! Fi lipie,  bez wątpienia  
kochałam P. D*. kochałam g o ,  jak brata;  
lecz kochanie to nie było wcale miłością,. . .  
dla niego nigdy.

—  Co mówisz? prawdaż to! jakol  a więc 
nie była to miłość,  lecz obowiązek przyja­
źni?  tak j e s t ,  przyjaźń,  twoja przyjaźń jes t 
wielkim skarbem 1

—  Cieszę s ię .  ż e j ą  pan cokolwiek cenisz; 
niedziw się jednak , żein nigdy nie czuła mi ­
łości... dla inego męża.

—  A przecież myślał ,  że czujesz dla n ie ­
go miłość;  kilka razy mi powtarzał ,  że mi ­
łość ta jest  całą jego rozkoszą ; że gdyby 
zwątpiał ,  ani chwili  nie przeżyłby tak słod­
kiego om am ien ia :  dzięki Bogu! błąd jego 
t rw a ł  aż do ostatniego tchu i sama śmierć 
była ofiarą dla b ł ę d u ,  który go uszczęśli­
wiał.

— Pan mnie obwiniasz ? uczucia serca 
n ie  zawisły od wol i ,  od rozum u ,  od spra ­
wiedliwości  : często kochamy obojętnego , 
gdy tymczasem źle się wywzajemniamy naj-

; szczerszej miłości.
—  Jabym miał c iebie ,  Anno,  obwin iać?  

P. D* był jeszcze godzien zazdrości !
—  Przypominasz pan sobie, żem była prawie 
dz ieck iem , kiedym za niego poszła : n ie 
miałam żadnego o świecie wyobrażenia  ; 
serce moje nie okazywało żadnego znaku 
życia,  weszłam w śluby jako w s t a ń ,  usta­
wami kościoła i społeczeństwa przepisany ; 
lecz w kró tce  postrzegłam, z e n i e  mogę bvć 
szczęśbwą.  —  Z tćm  wszystkiem na los się 
spuściłam i , zostawszy matką,  tai łam moję 
zgryzotę ; ten nowy stan dodawał  mi na no­
wo odw ag i ,  i wszelką potęgę miłości ,  na  
luórą się zdobyć mogłam , poświęci łam mo­
im dzieciom: takim to sposobem pędz i łam 
życie w niedubi  anem m ałż eń s tw ie , uk ryw a­
jąc moje łzy i żądze,  odmawiając sobie n a ­
dziei, zimna i w sobie zamknięta  , kiedy tym ­
czasem w ew nęt rznym  ogniem byłam tra ­
wiona i n iewymownie  dręczona ; mój przy­
jac ie lu ,  chcąc być cnot l iwą ,  byłam na jnie­
szczęśliwsza z kobiet  1c c

—  Byłaś nieszczęśliwą? dlaczegożes mi się 
nie zwierzyła,  pani, kochana Anno? dlaczego- 
żeś mi nie odkryła  tajemnicy swojego serca.

—  Tob ie ,  tobie ,  miałam się zwie­
rzyć... .! o, n ie l  tajemnica ta pójdzie zemną 
do g robu ;  nie pytaj się dalej F i l ipie ,  zl i­
tuj się nad nieładem, w który popadły m y­
śli moje.

—  Pytam się ciebie, proszę cię, abyś prze­
rwa ła  milczenie 1 tajemnica mówisz?  lecz 
gdybym miał  odkryć się także • tobie z ta­
jemnicą , z tajemnicą,  która od dawna styg­
nie  na moich ustach , której tobie objawić 
nie  przeszkadza mi honor  teraz , kiedy smut ­
ny wypadek uwolni!1 cię od związków!

—  Fil ipie ,  nie jes t em wolna,  wićsz jakie 
włożone są na mnie  powinności  ? rok cały 
powinnam poświęcić w e  wdo\* ieństwie j e ­
go pamięci  ; a w r o k u , ileż to się nie w y ­
darzy wypadków!

—  Cóż to jes t rok j e d e n ,  kiedy się żyje 
w nadzie i ,  a jeszcze dla m n ie .  który sześć 
lat  spędzi łem bez nadziei!  słuchaj mię An­
no  , ja cię kocham 1
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—  Wiem o t e m , i wiedziałam juz dawno,  
lecz powinnam była nie zwalać na to ;  i te­
raz jeszcze jes t moja powinnością,  być po­
słuszną ś l u b o m , które jego pamięci  uczy­
niłam,  i nie słuchać podobnych oświadczeń, 
aż za rok I

— A więc mię kochasz l
Po tem oświadczeniu padł  przed, panią 

D*. na kolana i z uniesieniem całował  jej 
r ę c e , które mu nadaremnie  wydzićrała .

W tem ,  j a ,  wszedłszy do pokoju n ie ­
spodzianie, p rze rwałem scenę, a sam zmie­
szany, rzek łem :  Fi lipie ,  juz po lno ,  wiesz 
która godzina ?

— Dwunasta!  krzyknęła  pani D*. spojrzaw­
szy za zegar. Żegnam was moi panowie,  d o ­
branoc moi prz> jaciele : panie Mellevas,  j u ­
t ro cały dzień nie będę w d o m u ,  pojadę na 
w ieś ,  na świeże powietrze.

— W  zimie na wieś! to niepodobna. P o ­
ra  roku jest ostra; oprócz tego potrzeba, a- 
byś pani tu była dla swoich in te resów :  j u ­
t ro  zdejmą pieczęci , n i e p r a w d a ż ,  panie Ja- 
cob ? j u t r o ,  j u t r o ,  i zawsze oLecność twoja 
jes t konieczna. Pani  nie pojedziesz.

—  Nie pojedzie, odpowiedziałem, l e c z m y  
chodźmy:  dobranoc pani ;  zaczynam jasno  
widzieć wasze interesa.

Filip de M ell e ra s  szedł w  milczenia  , 
zwiesiwszy głowę , jak gdyby gie na mnie  
chciał dąsać;  gdy mnie odprowadzi ł  az do 
mego pom ieszkania , wziołem go za r ę k ę ,  
nim ją jeszcze wyciągnął , i westchnąłem m y-  
s ląć ,  że rady  moje będą na t r ę tn e  lub  może 
bezowocne.

—  Fil ipie ,  rzekłem łagodnie , przyjaciel 
nasz, umie rając,  wymagał  od zony, alty rok 
jeden  pozostała wdową ; chciał więc zacho­
wać sobie całv rok po smierc prawa mał­
żonka : jestto mysi dziwaczna,  sam przyzna­
ję; z lemwszystkióm wola zmarłego jes t  świę­
ta, a pan D*. był twoim przy jacie lem.— Ja- 
cob, odpowiedz ia ł ,  n iezgrabnie ukrywając  
■twoje pomieszanie ,  p r a w d a ,  kocham ją;  od 
kilku lat już się wzajemnie kochamy , lecz 
miłość tę dotychczas t a i ł e m , aby nie spla­
mić s ławy i nie zdradzić  p rzy jaźn i : lecz te­
raz życzeniu temu nic się nie sprzeciwia,  
oprócz szczególnego w a r u n k u  przyjaciela , 
k tóregośmy u t rac i l i ; będziemy czekali rok

ca ły ,  jeżeli  t e rm in  ten n ie  może być skró­
cony l

— Czekać rok cały!  macie jeszcze dziesięć 
miesięcy przed sobą, i każdy dzień, każda go­
dzina grozi n ieuchronnem  niebezpieczeń­
s twem. Myślisz WPan,  że, oddaliwszy s ię ,  
uchronisz się przed samym sobą ? pani  D*. 
dobrze pojmowała swoje położenie ,  kiedy 
chciała odjechać. Jest to środkiem na jpew­
niejszym.

— Jakżeś ok ru tn y ,  mój przyjacielu!  z m u ­
szasz mię do oddalenia  się od niej ,  przypo­
minasz mi to, cobym chciał zapomnieć: a więc 
pojadę, jeżeli  tego potrzeba.

— Mellevas jednak nie pojechał. Nazajutrz  
nalegałem, aby przyrzeczenia sw ego dot rzy­
m a ł ,  lecz on odłożył do dnia następującego; 
potem dnia tego prosił  mię o kilka dni  zwło­
ki pod rożmaitemi pozorami. Widziałem do­
b rze ,  że między pan.ą D*. a nim ciągle u-  
t rzym uje s ię  po rozumien ie ;  pani D*. nic na ­
reszcie nie wzmiankowała o odjeidzie, a lu­
bo czasledwoco był  zatar ł  ślady żalu,  dosyć 
jednak sobie ufała ,  że zostanie wierna proź-  
bie swego męża; kobiety zawsze lepiej myślą
0 swojej cnocie oct mężczyzn. Niepowtarza-  
ł em  już  Filipowi daremnych i przykrych r.a- 
inó\v;udawałem, że nic nie widzę i niesłyszę
1 ograniczyłem się jedyn ie  na roli opiekuna.

—  Pan D*. zabezpieczył się od poszu­
kiwań , któreby zniknienie  jego  mogło by­
ło spowodować, i pod przybranóm imieniem 
przeszedł  całą Francyją,  aby się schronić do 
S a b a u d y i ; za pieniądze,  których nie szczę­
dził ,  dostał ubioru i pasportów aż do gra­
nicy;  z gazet dowiedział  się o swojej śmier ­
c i , która pogłoska przypisywała zgryzotom 
d om ow ym ;  pot warz ta tyle go rozgniewała, 
ze chciał sam pogłoskę tę odwołać w gaze­
tach ; lecz się zdziwił ,  że bankructwo jego 
nie było jeszcze w i a d o m e ; codzień szukał 
w gazetach paryzkich tego doniesienia ; co 
dzień niespokojność jego wzrasta ła ,  że go 
nie znachodzi ł.  Jechał p o w o l i , jak gdy­
by każdego dnia chciał się do domu wrócić, 
un ikał  gospód uczęszczanych,  powozów pu- 
bl icznych; na koniec, po piętnastu dniach, 
przybył  do C h a m b e ry , gdzie się zatrzymał,  
aby mógł  zFrancy i  odbierać wiadomości.  .

Oczekiwanie pomnażało nim nudy sa­
motności ,  a milczenie ,  które pisma publ i-  
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czne o jego zachowywały b a n k r u c t w i e , 
wzniecało w nim nowy rodzaj zgryzoty,  któ- 
regoby jaw ne  ogłoszenie tego bankructwa 
nie  było zrodziło;  dręczył się bowiem w u -  
myśle  odgadnieniem przyczyny tego milcze­
nia i obwiniał  swoje żonę i swoich p rzj ja-  
c iół ,  zamiast  coby im miał  być wdzięcznym 
za t o ,  że spóźniali t o ,  dla jego honoru tak 
dotkl iwe ogłoszenie ; egoizm równie  n ieu ­
błagany jes t  dla innych , ‘jak sobie pobłaża­
jący.  Z niecierpl iwością chciałby się był 
dowiedzieć szczegółowo o wszystkiem, co po 
m niemanym jego samobójstwie zaszło: d w a ­
dzieścia razy po ryw a ł  pióro,  aby napisać do 
żony swojej i wszystko jej objawić; lecz listy, 
l edwo rozpoczęte, wne t  rozdzierał,  myśląc, j e  
cios, zadany nagłą radością, niemniej  jes t  nie- 
bespieczny od razu, przestrachem i rozpaczą 
zadanego.

Wahał  się potem w myślach , czyliby nie 
wypada ło  prosić l is townie mnie lub Filipa 
o objaśnienie ,  jakim sposobem oćalono jego 
s ławę, do tej przynaiinniej chwili ,  lub jaką 
drogą przeszkodzono zhańbieniu jćj w opinii  
publ icznej . Rozczulił się myślą ,  że się nie 
Vvidział- zkazanym pod pręgierz hańby ,  i żal 
jego bardziej jeszcze się wzmógł  tą myślą ; 
zal szczery i sz lachetny, rozprzestrzeniający 
szczególny blask na przeszłe ni enaganne  ż y ­
cie , k tóremu wstyd i boj źń wątek przecię­
ły. Nie śmiał już  nawe t  listera stanąć przed 
tym i ,  których poważał ;  zgubił  się sam wła- 
snem dla żony swojej poświęceniem s i ę , i 
w łasnym  ob łędem zanadto uważał  się być 
spod lonym, aby zań błagać mógł  przebacze­
nia .  Czyliźby żona jego chciała dzielić z nim 
los i koleje wygnańca?  Fiłrp de Mellevas i 
j a  nie byliześmy wykluczeni  z koła jego przy­
jaciół  samem oszustwem rozmyślnego b a n ­
k ruc tw a  j e g o ?  tak rozmyś lał ,  i tern się 
d ręczy ł ,  o! grosz,  k tórym hojnie  sypa ł ,  
drogo mu przyszedł.

Na koniec, po uśmierzeniu tysiącznego wez­
bran ia  uczuć i projektów, rozmyśli ł  się po ­
wrócić  do Francyi ,  bez wątpienia,  jak myś* 
lał, dla oczyszczenia się z uczynionych so­
bie  przed  sądem karzącym procesów, i wró­
cić do Paryża  dla wzięcia z taintąd z sobą 
6W’ojej kochanej  ż ony ,  jeźl iby chciała z n i m  
dzielić to dobrowolne wygnanie  ; najął więc 
sobie miejsce w  dy l iżans ie , i  po trzech

dniach , błąkając się wieczorem pc ulicy St. 
Andree des Ares , zaglądał do swego domu.  
Lecz s tanęły mu przed wyobraźnią  myśl i 
t r w o ż l i w e : bał  się przestraszyć swoich do­
mowników, przed którymi gdyby się poka­
za ł ,  byłby dia nich upiorem ; dla własnego 
bezpieczeństwa jego byłoby rzeczą daleko 
ważniejszą, żeby go żona sama i sam na  
sam zobaczyła;  lecz jakże się dostać do jej 
pokoju nieprzecbodząc przez przedpokoje? 
postanowił więc i ua to sobie przysiągł ,  że 
nas z swojej wyłączy poufności ,  Fi lraa de 
Mellevas,  a osobliwie m n i e ,  którego u w a ­
żał za bardzo cnot l iwego:  ni*dv bardzićj 
nie  żałował swojej nagannej  ucieczki.

Noc była ciemna. Postrzegł ,  że braina do 
cmentarza była na pół o t w a r t a : grubarz 
robi ł  swoję robotę.  P. b *  zadrzał  usłyszaw- 
szy , jak ten cz łowiek,  za każdem . uderze ­
n iem  m o ty k i , przyśpiewuje sobie w takt 
piosnkę karczemną ; wypadki  tej sarnćj no­
cy miesiąca przeszłego na l-az s tanęły mu 
przed oczyma, Nagle,  nie wiedząc s a m ,  
co ma na tej samej czynić w i d o w n i , wsu­
nął  się pod cieniem m u t u  i grobowców za 
pomnik rodziny ł) Aguesseau i t a m ,  skulo­
n y ,  czekał , póki grubarz  nie  ustąpi mu Z 
pola i nie zamknie go z umarłymi.  Pan b *  
nie  bał  się,  bo sam był  dla całego świata 
s traszydłem. Czekał,  nim po.źna noc pogrą­
ży domy okoliczne w  ciemności  i we  śn ie :  
po tem ,  przystawiwszy d r a b i n ę ,  która mu 
już raz w podobnćj okoliczności s łu ż y ł a , 
do okna swojej komnaty , które na pół by­
ło o t w a r t e , wlazł ao n i e j , jak  pierwej  z 
niej był  wy lazł.

W domu jeszcze nie  s p a n o , a światło z 
przyległego do jego komnaty pokoju prze­
dzierało się przez szczeliny we drzwiach : 
zbliżył się ao nich z drżeniem serca i D o ­
znał glos swojej ż o n y ,  luzujący się z gło­
sem jego przyjaciela. Ton  słodki i pie­
szczotliwy tych dwóch głosów odjął  mu naj­
przód władzę  zrozumienia  t eg o ,  co mówio­
no :  szumiało m u  w uszach i uczuł  w  sq- 
bie słabość, jakby od r a n y ;  aby się na no­
gach u t rzym ać ,  oparł  się o d rzw i ;  z tein 
wszystkiem nic nie  mógł  słyszeć, aż po chwali, 
przyszedłszy nieco do siebie , przysłuchał  
się następującćj  r o z m o w i e :

—  Filipie 1 rzekła głosem przyt łumionym
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pani  P *  w zapale ,  mój drogi Filipie 1 wie­
dziesz mig w nieszczęście, zmiłuj siei achl 
przebóg 1 zaklinam cię na pamigć tego, któ­
r y  juz  w grobie ,  nie  krzywdź mig ,  nie 
nalegaj  na  m n ie ,  abym złamała to ,  com 
dożywotnie  poślubiła 1 zmiłuj się , nabawił ­
byś mię wiecznej zgryzoty.

—  Moja Anno 1 nie zaklinajże mie w ten 
sposób,  odpowiedział Filip głosem i w po­
staci litości żebrzącego;  krom ciebie nie 
m am  nic droższego i świętszego nad twoje, 
choćby na pozór ,  najlichsze życzenia. Po-  
win ienbym wyrzec się samego s iebie ,  wy­
rzec się swojej miłości , wyrzec się wszel­
kiego szczęścia swego, które jest w twojem 
złożone r ę k u ,  abym ciebie us łu cha ł :  z tern 
wszyslk iem, bądź co bądź,  nie odjadę! — 
—  Jeżeli  tak jestl  to więc ja odjadę, mój przy­
jacielu , między mojein a twojem sercąm 
które  się oddawna  na  wieki z łączy ły , roz-  
mierzg ja  sama taką odległość, że dopiero 
za r o k , od dziś za dziesięć miesięcj po ­
wrócę  i oddam moję rękę w rękę człowie­
kowi , którego od wielu lat godnym jej 
być s ą dz i ł am , i którą byłabym ino raczej 
odda ła ,  niżeli t em u ,  któregom wcale nie 
kochała!

— Ona innie więc nie kochała I pomyśl ił  
sobie p. D * ,  który to usłyszawszy , jakby 
p io runem  rażony,  ilie wiedział czy żyje.

-— Anno,  jakżeś okru tna  , ' odpowiedział  
Filip po krótkiein milczeniu;  czyliż d l a t e ­
go , ahy mig przygotować do tak nagłego i 
bolesnego rozstania się z tobą ,  objawiasz 
mi wszystko,  co mi nadaje  do posiadania 
ciebie p r a w a , dawniejsze od p raw  twojego 
męża.  Jeżeli  ty  odjedziesz,  ja  pojadę za 
t o b ą , dogonię cię i nigdy się ciebie nie  
puszczę 1

—  Fili piel chceszli ,  abym tego żałowa­
ł a ,  żem cię kochała... jako! ty ,  który przez 
la t  sześć mógłeś  znosić moję dla ciebie obo­
jętność , który naw e t  dalekiej nie miałeś 
n a d z i e i , ty nie  mógłbyś' t eraz znieść zwło­
ki kilku miesięcy dla dopełn ienia  wszyst­
kich życzeń swoich.

— Przez sześć lal 1 mówisz? lecz co dzień 
cię w idz ia łem . codzień oczy twoje nową 
napawały  mię miłością,, nowej  dodawały  
mi o d w a g i ; codzień głos t w ó j , słodycz 
twojego u ś m ie c h u , pocieszanie twej  przy­

jaźni  roz lewa ły we mnie  ro zk o sz ;  w  ten czas 
dosyć było na t e rn ,  lecz nie t e raz !  moja duszol  
. —- I czegóż chcesz więcej? wyznałam ci , żem 

cię od czasu mego  zamęzcia k o c h a ł a , p r zy rz e k ­
ł am ci moję rękę. . .  n i ep rzywodź  mię do t ego , 
abyin swoje z łamała powinność ; ponieważ  jestem 
jeszcze małżonką i świętszym związana w ęz łem  
ze zm ar ł ym ,  jak byłam związana Z żyjącym. P o ­
zwól  m i ,  abyin imię  to nieustannie stawiła jak 
puk le rz  pomiędzy  n a m i ! byl iśmy dosyć m e ro z -  
s t ropni  i zu ch w al i ,  żeśmy nie cz ek a l i ,  żeśmy 
nagle do tej p rzysz l i  o s t a tecznośc i : p o t r ze b a
było albo się nawzajem n n i k a ć , albo m i l c z e ć ,  
pon ieważ  powinni śmy byl i  wytrzymać p r ó b ę  i 
pokonać ze  wzg lędu na honor ,  nasze uczucia I

—  A nn o .  uwag i  t e  sa p ł o n n e ,  od po w ied z i a ł  
Mel levas,  p rze rywając z przyini lenie in  jej p róź-  
b ę , ty mię n ie  ko chasz ,  jeźli  mi  takie stawiasz 
p r z e sz k od y ,  k tóre tak mało ważą! Mia iem dla 
pana D* wielką przyjaźń , przyjaźń tę poświęcam 
jego  p a m i ę c i ; lecz  czyl iż r o z s t r o p n i e , k r ę p o ­
wać swe życie i swe serce  n ierozważnym u m i e ­
rającego kaprysem ? D* nie chcia ł  wcale d ręczyć  
twoich  uc zu ć ,  myślał ,  żeś go koc ha ła ,  s ą d z i ł ,  
ż e , naznaczając czas tweinn w d o w ie ń s t w u ,  nie  
wiele  po twojej  wymaga miłości  ; chcia ł  p r z e c i ­
wnie , ażebyś dz iec iom swoim dr ug ieg o  wybra ­
ła o jc a ,  a nie  wieczn ie  go opłakiwała.

•—  P r z e s ta ń ,  F i l i p i e ,  wca le  się nie  zgadzam 
na to t łumaczenie , k tórem ty na moje  odpo wia ­
dasz p roźb y ;  bałabym się j e d n a k ,  aoyś mię n ie  
pokonał . . .  oddal  s ię ,  abyś się n ie  stał  wysl :p- 
nyin... cbcę cię moim nazywać mał żon k i em ,  a 
n ie  kochankiem; . . .  o gdyby  t en ,  co u m a r ł ,  w i­
dział  nas. Na ten wy k rzyk b o j a ź n i , zdawający 
się wzywać pomocy , pan I)*, który , czo łem o- 
par ty o śc i anę ,  t ego s łuc ha ł ,  upad ł  ci ężko z 
wes tchn ien iem kona jącego ,  i ,  jak p io runem r a ­
żon y ,  nie ruszy ł się. Pani  D* i F i l ip  m y ś l e l i ,  
że ja drugi  raz p r z y c h o d z ę , aby p rze rwać  mi-  
łośne ich oświadczen ia :  l ecz  Zdziwieni ,  z e n i e  
w c h o d z ę ,  zajrzel i  do komna ty p r ze z  d r z w i , któ­
r e  się wstrząśnieniein od upadku- ci ężkiego cia­
ła odchyl i ły.  Pani  D * ,  p rzypominając sobie  o- 
statnie s łowa sw oje ,  zadrzaia  i r ęce złożyła,  p o ­
nieważ z przesądu myślała ,  ze  dusza jej męża 
jest p rzy  n i e j ,  i F i l ipa  od siebie odtrąci ła .  F i ­
l ip z za dz iwien iem stuchał  p rzyt łumionych wzdy­
chań,  p rzyg łuszonych  tarzań się i c i ężk iego  tchu,  
wy chodzących  z komnaty ; wszystkiego tegc n ie  
p rzypi sywał  p rzyczynom nadprzyrodzonym : my­
ślał , że tam wleźl i  z łodzie je .

—  'Panie F i l ip i e ,  n ie  opuszczaj  m i ę ,  p ow ta ­
rzała  tuląc się do n i e g o :  s łyszysz?  p rzyc hod z i  
p rzypomnieć  nam swoje ostatnią wolę  i zganić 
n a m , że ian mało zważamy na p r z y j a ź ń !... Bo-
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ie!  z l i tuj  s ię  nad naszą s łabością !  umarłabym ze  
wstydu i p rzes t r achu , gdyby  mi się pokazał .

—  Niebó j  s i ę ,  uspokój s i ę ,  A n n o ,  powta rza ł  
Mejl evas  uzbroiwszy się szczypcami od hominka : 
to w komnacie coś się sz tuha,  pójdę zobaczyć.  
N i e  chodź,  zostań p r zy  m n ie ,  p r z y j a c i e lu ,  nie-  
opuszczaj  mię ani na chwilę  , zdaje  mi się , że 
się mniej  b o ję ,  k iedy cię przy sob ie  widzę  : s łu­
cha j ,  dusza j ego  j ęczy jakby w czyscu.

—  Po t rz eba  p r zec ież  popat rzyć,  co tam sic tak 
s tuka ;  musi  tam ktoś b y ć ,  może z łodzie je ,  r ab u­
sie ! a może tam pan  J a c o b  z a s ł a b ł ! Po te in  F i ­
l ip , wziąwszy świecę , poszed ł  p ros to  do k o m ­
naty , do której  zawalone  ciałem pana D* d rzw i  
l ed wo o t w o r z y ł : lecz skoro wszedł ,  nie  w idz ia ł  
n ikogo , pon ieważ Wyt rzeszczone miał  oczy,  na 
dó ł  i ch  n ie  spuszczając;  pan D* zatrzasnął  d r zw i  
i w tej chwi l i  s t a n ą ł ,  jak g r oźn e  widmo , p r z e d  
swoim przyjacie l em , który go  poznawszy,  w n e t  
krzyknął  z p rzes t r achu  i  świecę upuści ł .  F i l i p  
byl to  f i lozof ,  g łowa  t ę g a ,  a p rzec ie ż  ro zn m je­
go  n ie  po mó gł  mu do wytłumaczenia  sobie  tego 
zmar twychwstania  : w idz iał  wy bladła i wychudła  
twarz pana D*,  który posępnym rzucał  nań w z r o ­
k ie m ;  w ciemności  c z u ł ,  jak skurczone  pa lce  
chwytają go  za r amię  , i s łyszał  d rżący  odd ech .  
Ogarn ą ł  go  s t r a c h ,  włosy mu się z j eżyły,  j ęzyk  
sl r ętwiał ,  rozum osłupiał  na to st raszne zjawisko,  
p r zy pom ni a ł  sob ie  swoje p rze c iw  ostatniej woli  
p rzy jac ie l a  swego  uchyb i en ie  i  na c h w i l ę  d z i e l i ł  
z panią D* p r z e s ą d ,  że się im up ió r  pokazał .

P a n i  D*  po trzasku , z k tó rym się d rzw i  za ­
mknęły ,  i  po krzyku F i l ipa  myślała ,  że zaszło 
coś n ad z w ycz a jn eg o ,  i n a g l e ,  p rze ląk łszy się 
n ie bez p ieczeńs twem , w którein s ię  kochanek jej 
m ó g ł  zna jdować ,  zapomnia ła  o w i d m i e ,  k tóre 
w swoim przesąd z ie  stawiła sobie  p zed  wyo­
br aź n i ą ,  i  r zu c i ł a  się ku  d r zw io m  za m k n ię ty m ,  
k tóre  nada remn ie  chc ia ła  o tw or zyć  albo  wywa­
l i ć c h w i l a m i  p rzes taj ąc się s i l i ć ,  wo łała  na F i ­
l ipa g łosem p łacz l iwym  i  p rze raź l iwym.

Bardz o  jestem, n ieszc zę ś l i wy ,  r zek ł  pan D* 
z c i cha ;  p r z e z  nie  i  p r ze z  c i eb ie  zd radzony  1... 
l ecz  was nie o b w in ia m ,  ja sam jest em w inn y ;  
myś lałem,  że mię k o ch a ła .— Kto je ste ś ,  ty up io ­
rze  , w i d m o ,  a lbo c z a r c i e ,  o d rz e k ł  Mel l evas  , 
znanym sob ie  g łose m bardziej  jeszcze p r zes t r a ­
szony , czego  chcesz odemnie?  mów,  ja usłucham.

—  D o  kogóż mówisz ,  p r ze b ó g  1 krzyknęła pani  
D*.  która już n i e  wątpi ła  , że  F i l ip  n ie  by ł  sam: 
wy jdź ,  p r osz ę  c i el  to  jakaś p iek ie lna  zasadzka.

—  Przebaczam c i ,  F i l i p i e ,  o d pow ied z i a ł  pan 
D* ściskając go mocno za r ęk ę :  nawet  ci d z i ę ­
kuję , żeś za życia m e j o  oszczędza ł  moje  żonę.

—  N i e  je stże to t n a m id łe m , od p o w ie dz ia ł  
Me l l e vas  p rzyszed ł szy  ty le do s i e b i e ,  aby  m ó g ł

sąd z ić ,  ż e  up ió r  n ie  miał  w sob ie  n ic  nadzwy­
cza jnego ;  czyliż is totnie  j e szcze ży jesz? co za 
szczęśc ie  1... l ecz  oraz j ak iem n i es zc zę ś l i w y!... oto 
masz moj ę  k rew i moje życie  w odwet  za miłość , 
któraby powinna była ze mną pójść do g r obu! , , ,

—  T o  on w rzeczy  sainej 1
—  N i e  , n ie  ca łk iem jeszcze je st em umarły! 

nie  za rzucam ci twojej  m i ł oś c i ,  ani tob ie  ani 
j e j ,  lecz po t rze ba  było zaczekaćl . . , żądałem cza­
su ca łego r o k u :  l ecz  an:  dwa miesiące 1 l i t owa ł ­
byś się nademną , gdybyś wiedz ia ł  moje  u d rę ­
czenie! . . .  p roszę  cię o tajemnicę mojego  p o w r o ­
tu  i wymagam tego,  zaklinając cię na wszystko,  
co jest najświętszem i nietykaln-ein 1 aby Anna 
n igdy  o tein n ie  wiedziała.  N i e c h  ja sam bę d ę  
nieszczęśl iwymi . . .  p roszę  c i ę ,  chodź  zaraz za 
mną na N o w y  Most .  Zaraz! . . .  tak jest,  po t rzeba 
mieć  wzg ląd  na Annę. . .  umar łaby ,  gdyby  się o 
tern dowiedzia ła . . .  dzisiaj. . .  to ja jes tem najnie­
szczęśliwszy.

—  Ja k iże to  g ł o s ,  p r ze bó g !  gdyb y  n i e n m a r ł ,  
gdyb ym go  n ie  była widziała  zm ar ł ym !  rzekła  
pani  D* stukając mocno  d o  d r zw i .  O tw ó rz  ,  F i l i ­
p ie  , a lbo umrę.

—  Pan D* ścisnął  F i l ipa  za r ękę na zna k ,  że 
się na jego spuszcza i ł o w o ,  i skoczył  na okno,  u 
k tó rego  przystawiona d rab ina  zdawała się nań 
cz ekać :  w mgnieniu oka był  już za cmenta rzem.  
F i l i p ,  pogrążony  w pomieszaniu i smutku,  l edwo  
p o s t r z e g ł , #.e p a n  D* z n i k n ą ł , lecz  n ie  w i e ­
dzieć  , k tó ręd y :  pani D*  wciąż stukała do d rzw i ,  
nareszc ie  Fi l ip  o tw orzy ł  i stanął  p rzed  nia r o z ­
t a rg n i o n y ,  ob łąkany ,  sp łakany ,  drżący jak zb ro -  
dzień p r ze d  kalem.  Pan i  D* wzięła go  za r ę ­
k ę ,  która była zimna i z imnym zlana potem. 
Ws ka z a t a  skinien iem na zgasłą  świecę , leżącą na 
p o d to d z e  , i na o twar te  o k n o :  F i l ip  n ie  chcia ł  
po jrzeć  jej w oczy i od po w ie dz ia ł  w ambaras ie  :

—  P a n i ,  j a n i e w i e i n ,  po m ie s z a n ie ,  p r z e r a ż e ­
nie  , przestrach. . .  ude rzy łem się o stół a wiatr  
p r ze z  okno wiejący d rzwi  zamknął .

—  Słyszałam drugi  jeszcze głos  oprócz  twojego ,  
w  tern inię n ie  oszukasz :  g łos  t e n  by ł  g łosem o- 
so b y ,  która już n ie  z . j e !

—  D*? n i e , to być nie  m o ż e :  to jest snem,  albo 
inoże w marzen iach gada łem  głośno. . .  w p r z e ­
strachu cz łow iek  n ie  wie sam, co i jak gada. ,  to 
i s totnie  ja g a d a ł e m !

—  O I ja znam twój g ł o s ,  znam do b rze  i głos  
jego. ,  to j ego  dusza j ęczała 1 J e s z c z e  się rok 
nie  skoń czy ł ,  F i l ip i e !

—  A nno ,  t en dz i eń  jest z ł o r zec zen iem  dla nas 
o b o j g a ,  dla nas t r o j g a ;  rok  ca ły l . . .  pow iedz  
mi,  przewidywałaś  wczoraj ,  co s i ę  ma stać dzisiajl

—  Cóż się stało , F i l i p i e ?  w m o w i e  twojej  jest 
co ś  t a jemniczego  1 któż tu z tobą  tak r o zm a w ia ł?
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—  Zegnam ;ię , Anno , zagrzeba j  pamięć o mnie  
w  swojej  d u s z y ,  jak w  g r o b i e ! bądź  z d r o w a ,  
czuję w s o l i e  p o t i z e b ę  wie rzen ia  w i n n e  życie.

F i l i p  przystąpi ł  ku n i e j , jakby .ją chc ia ł  
uściskać , l ecz  nagle odskoczył  odwracając g ł o ­
w ę  , jak gdyby  u jrza ł  jakie w idm o,  żałośnie p o ­
w tórzy ł  swoje z panią D* p o ż e g n a n i e , która ne 
z łowieszczy  i uroczysty głos  jego  we ł zach tonęła.  
W a l c z y ł  z samym soba w czarnych myślach , 
k tó re  czoło jego ni to ża łobnym pokrywały  k i ­
r e m ;  nareszc ie  p o r w a ł  ją za r ęce  i , przyciska­
jąc je do  swych piersi  i u s t , ł zami  je z l ewał  ; 
n i e  m ó g ł  się z n i ą  rozłączyć!  w krotce jednak o-  
puści ł  ją pom imo  czułe  p roźby  i zaklinania swo­
jej kochanki  , która w tein coś z ł eg o  p rzeczuwała.

F i l i p  poszedł  na N o w y  M os t ,  gd z i e  pan D* 
p r zechadza jąc  się juz na n ie go  czeka ł ;  w mi l ­
czen iu  uściskali się nawza jem;  potem pan D* 
op ow ied z i a ł  mu spo sób ,  jakim się za umarłego 
uda ł  i jakim z  miłości  ku swojej  żonie  udał  się 
za bankruta.  F i l ip  p r z e rw a ł  m u ,  aby go  uwia­
d o m ić ,  ze w in te resach  j ego  n ie  zaszło ban­
k r uc tw o ,  i Że się nie sp rawdz i ła  wieść o r o z b i ­
ciu się jego  okrętu.  N a  t ę  wiadomość  pan D* 
zaczął  z ło rzeczyć  l o s o w i , który go p r zy w ió d ł  
do  z g u b y ,  b e z  pożytku z j ego poświęcenia się. 
P r z y j a c e l  chc ia ł  go pocieszać wystawiając mu , 
że sic w stanie jego nic nie odm ien i ło .  Na teC J <J
słowa pan D* zmie rzy ł  go ognistym wzrok iem i 
odd a ł  mu  szkatułkę , którą w  ręku t r zymał .  F i ­
l i p i e ,  r zekł ,  zadając sobie  g w a ł t ,  aby ukryć szy- 
dną wśc iek łość ;  F i l i p i e ,  cóż się stało z inojem 
szczęśc iem w m a łż e ń s t w ie , co z mojein szczę ­
śc iem w przy jaźn i?  nie dopominam się już od 
c i eb ie  t ego,  czego  mi  wróc ić  nie  możesz.

P o z b a w i ł e m  cię szczęścia,  r ze k ł  Mell evas  k iwa­
jąc g łową .  J a  sain pomszczę  się c i e b ie ,  bo  Anna 
godna  jeszcze twego  przywiązania i  szacunku.

—  Czy l i i  mię  k o c h a ?  czy mię kiedy kochała? 
mnie  który wie rz y łem w jej m i ł o ś ć ,  który w niej  
ca łkiem by łem sz cz ęś l i w y ,  który byłbym już 
śmie rć  p on ió s ł ,  gdyby  nie ona 1 F i l i p i e ,  p r z e ­
baczam c i , jeszcze ci r az  to powta rzam , p r z e ­
bacz mi , ze  tak d ługo  szczęściu twem u byłem 
na p r z e s z k o d z i e , poi . ieważ ona c i eb ie  k o c h a , 
c i eb ie  kochała 1 Ktokolwiek by łby mi to p o ­
w ied z i a ł  , by łbym go  nazwał  oszczercą 1 pókim 
ż y ł ,  bytbyin własnym oczom i uszom m e  w i e ­
r z y ł ;  lecz  t e raz jestem nieboszczyk iem , a umarl i  
rnoga s łuchać p rawdy.  Nies te ty ,  tyle by łem szczę­
śliwy,  i le teraz jestem b iedny!  Przy jac ie lu ,  wszyst­
ko się może od mi en ić  : dla t ego tylko tu p rzy­
szed łem , abym ci mój żal o ś w ia d c z y ł . i po że ­
gna ł  się z tobą ; ponieważ  d ro g o b y  mię to 
kosz towało ,  gdybym,  opuszczając  świat  t e n ,  zo ­
s tawi ł  na ni ia ha ńb ę  i wzgardę  mojej  pamięci .

—  Cóż ty zamyślasz? —  N i e  pojmujesz mie ; w tej 
szkatułce zawiera się majątek moich d z i e c i ,  któ­
ry  chc ia łem ocalić dla n ich kosztem mojej hań ­
by  , oddasz ją panu Ja co b  , k tó rego odem nie  u -  
ściskaj i zawiadom o mojej  drugiej  n ieochybne j  
śmierci .  P o zd r ó w  także odemnie moje i on e ,  moich  
synów — Ja k o l  ty więc  chcesz um ie r ać ,  cncesz , 
żebym dopuśc i ł  twej śmierc i?  jestem więc  b a r ­
dzo pod łym i występnymi  Mamże  być jeszcze 
zabójcą ? Raczej  ja u m r ę , j a , za którym nikt  
nie  za p ła c z e ,  ponieważ  nie mam ani żony ani  
dz i ec i  1 Bądź żarów,  Znam swoję powinność.
—  N i e b a c z n y ,  c z y i  dla t e g o ,  ze  cię kocha! , . .  
P rzyjacie lu  , życie dla mnie  jest  już ' tylko ci ęża­
r e m ,  męczarnią! . . .  oto jest mój ■' testament: ożeń 
s ię  z Anną, p r zy b i e rz  dziec i  moje za swoje,  i n i ­
g dy  p r zed  nią imienia mego  nie wymawia j ,  mó­
wię  c i ,  n i g d y ,  na wieki !
—  D o  kąd i d z i e s z ?  n i e ,  ja c i e n i e  pus z cz ę :  p o ­
winieneś  żyć ,  a ja u m i ę !  jest[c najmniejszem b ła ­
gan iem za wyrządzoną  tob ie  urazę,
—  F i l i p i e ,  postanowienie  moje j e s t  n i ez łomne .  
O d b io r ę  sobie życie,  ani na c i eb ie  ani  na n ikogo 
innego  nie zważając 1 po w ie d z  j e j ,  że  u m i e r a m ,  
po n i e w a ż  inię nie  kocha.

P  D* w zapale szcze rego  postanowienia wydar ł  
się z ramion F i l ipa ,  który się złowieszoze j  lego n- 
c i eczce  opiera ł ,  i chcia ł  inu wydrzeć b ron  , której  
wca ie  nie miał.  Te j  nocy ma rz ło ,  b ruk pokryty był  
świecącym się jak zwie rc iad ło  lodem , na Sekwa­
nie  szła kra w wielkich b ryłach lodu,  które się p od  
słupami  inostu piętrzyły.  F i l ip  p or w a ł  g o  z tyłu 
za p ła sz c z ,  i tak mocno  go t r z y m a ł ,  że aż u- 
pad ł  z kawałkiem sukna w ręku na z i emię.  D* 
skoczył  p r zez  p or ęc z  w rzekę , dw ie  b ryły lodu 
wnet  mu g ł o w ę  rozt rzaskały i nad n im jak g r o ­
b ow ie c  się za mknę ły ,  F i l i p  słyszał  plusk upa­
d łe g o  na powie rzchn ią  w.ody ciała i t rzask 
uderzających b rył  l o d u ;  wnet  s ię  z e r w a ł ,  krzy­
cz a ł ,  skoczył.  N o g i  były z g r u c h o t a n e , l ecz  
miał  jeszcze si łę do p ły w an ia ,  do p rzyc/ .epien.a 
się do b r y ły  lodu , do wołania o pom oc  , do 
szukania oczyma t e g o ,  k tó rego chciał  o c a l i ć ,  ale 
boleści  odjęły mu zmys ły ,  i z a tonął  1

Kiedy przy sz ed ł  do s i e b ie ,  ujrzał  s ię  na 
łóżku w szp i t a lu ,  dokąd  go przynieś l i  r y b a c y ,  
którzy zna leźl i  s zkatułkę ,  ale ciała pana JD* nie 

znaleźl i .  Zy ł  j e szcze dwa  dni  w n iewymownych  
bolach,  i ja zamkną łem mu pow iek i .  W  miesiąc 
p o t e m ,  k iedy  się rzeka z lodów  oczyśc i ł a ,  ryba­
cy złapal i  zg n i ł eg o  t rupa b e z  g ł o w v :  upo mni a ­
ł em się u w ł a d ? y , a b y  mi go w yda no ,  i p o g r z e -  
b łe in  go  ; dc g r ob u  ja j eden go  o d pr o w a d z i ł e m ;  
na g r o b o w c a  n ie  po ł oż ono  żadnego imienia.  P a ­
ni D* wzięła zasłonę w klasztorze karmeli tanek,  
a ja byłein op iekunem sierot .
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—  Ze L w o w a .  —
D o  b i s t o r y i  B r o d ó w .  B r o d y ,  mias to  dziedzi ­

czne  d o m u  Potockich ,  a teraz Pa n u  M o ł o dc c k i e m u  s p r z e ­
d a n e ,  da r owa n e  by ł o  od St ani s ł awa  Koniecpolskiego M a .  
ry i  K az i mi ć r ze ,  małżonce  króla Ja na  I I I . ,  a to w ten spo ­
s ó b :  G d y  zawał towała kasztelanija k r ak o w s ka ,  kró lowa,  r a ­
da  zawsze  korzys t ać  z rozdawania  u r z ę d ó w ,  o co  ją Z a ­
łuski  i inni h i s to rycy  o h wi ni a j ą ,  przys t ąpi ł a  do Kon i ec ­
po l ski ego,  będącego wt edy  na za mk u żó łk i ewskim,  i, ują­
w s zy  go za długa b r o d ę ,  rzekł a  niby ża r t uj ąc :  »Oaj S t a­
siu B r o d y ,  a  będziesz  P a ne m krakowskim. ,< Zrozumi ał  
Koniecpol ski  te w y r a z y ,  odda ł  U r o d y ,  a wziął  za to ka- 
szlełani ją k rakowską ,  p i e rwszą  godność  świecką w koronie.  
P o  Sobieski ch  wesz ł y  Br ody  w dóm książąt Radz iwi ł ł ów,  
a  od  t y c h  d os t a ły  się do  Potockich .  ( O b :  Geograf i j ą  a lbo 
dok ł adne  opi sanie  k r ó l es t w Gal i cyi  i L nd ome ry i .  P r z e -  
snj sl r .  1786.

Z W a r s z a w y .  L i s t y  N a p o l e o n a  d o  J ó z e ­
f i n y ,  p o d  c z a s  p i e r w s z e j  w y p r a w y  w ł o s k i ć j ,  
ł i o n z u l a t u  i c e s a r s t w a  p i s a u e ,  t n d z i e ż  l i s t y  
J ó z e f i n y  d n  N a p o l e o n a  i d o  j ć j  c ó r k i ,  świeżo  
w y s z ł y  z d r uku  w przekładze  p o l sk i m , nak ł adem J .  Gl i icl t s .  
be rga  i sp ó łk i ,  w  d w ó c h  t omach .

Z  K r a h o w a. P .  Antoui  Zy g mu n t  He l ce l ,  p r a w  
o bo j ga  d o k t o r ,  zakłada tu n ową  druka rn i ą ,  W  krotce 
zacznie wy d a w a ć  p i smo  c z a s o w e ,  pod  napi sem ; B i b l i j o -  
t e h a  p o w s z e c h n a ,  c z y l i  z b i ó r  o g o l n y  n a a k ,  
z a s t o s o w a n y  d o  p o j ę c i a  k a ż d e g o .  P ro s pe k t  »Bi-  
bl i joieki« ma  w y j ść  n iechybn i e ,  zaraz p o  z u p e ł n em  urzą­
dzen iu  d rukarn i .  W y j d ą  c a  miesiąc d w a  tomiki  w  1 8 c e , 
każdy po  t r zy  arhusze .  T e o ż e  pan  ł lelcel  zamyśla  o dru-  
gićm pi śmie  c z a s o w e m ,  ścisłe n a u k o w ć m ,  które od no ­
w e g o  roku u i ezawoduie  w y d a w a ć  będzi e .  P i smo t o ,  p o d  
n a z w ą :  K w a r t a l n i k  n a u k o w y  d l a  l u d ó w  i U -  
w i a ń s k i c h  wy c h o d z i ć  m a j ą c e ,  będzie miało za p r z e d ­
mi o t :  fi lozofiję,  p r a w o ,  dzieje i bis toryją l i t era tury,  Geiein 
w e w n ę t r z n y m  kwar talnika ma b y ć  wzniecenie  d u c h a g r u n -  
t o w r o ś c i  i oryginalności  (?)  w badan iach  umieję tnych,  t u­
dzież p e w n a  dążność  n a u k o w a  u wszystkich sz cz e p ó w sło­
wi ań s k i ch ;  ce lem zaś z e w n ę t r z n y m ,  czyli  s po so be m u ż y -  
eia i obrócenia  d oc h o d ó w  z tego pi sma , ma  b y ć  p i en i ę­
żne  wspa rc i e  kształcącej  się a nie dość  zamożnć j  mł odz i e­
ż y ,  tudzież  p ieniężne nagrody za naj l epsze wy pr a co w a n i e  
r o z p r a w  p od ł ug  z a d a ń ,  p r zez  r edakcy ją  w y z n a c zy ć  się 
m a j ąc y c h .  D o  w s p ó łp r ac o w n i c tw a  w e z w a n o  na j znako­
mi t szych  u l udów s ł awiańsk ieb  u c z o n y c h ,  a wielka ich 
Część ,  p r z yc hy l iwsz y  się d o  wezwania  pana  H e l c i a ,  ma  
o ad sy ł an emi  a r tyku ł ami  nadać  w a r to ś ć  pr zeds i ęwzięc iom 
j e g o ,  które ze ws zech  miar  zas ługują  na p oc hwa ł ę ,  w s p a r ­
cie  i wdz ięczność  po  s ł awiaósku czyta j ące j  p o w s z e c h n o ­
ści.  ( W y i m e h  z  listu z d.  20.  pa i dz .  r .  b. )

P .  J .  de L e r e h e n a u  zrobi ł  w P ra dze  p i ęk ny  me d a l  
■a ws tąpi eni e  Księcia Ar cybi skupa  Praskiego,  Ankwicza ,  na 
t ę  stol icę.  S t rona  g ł ó w n a :  Dawid pasący  o wc e  klęczy 
w z y w a j ą c  P an a  Boga l ewą  r ęką ,  podn ies ioną  do n i eb a ,  
a  p r a w ą  mając  p r z y ł o żo n ą  do se rca  , za którą kij pa s t e r ­
sk i ,  p rzed  nim leży kape lusz  i a r f a ; p o  p r awe j  s t ronie  
s p o c z y w a  o w c a ,  druga za nią s to i ;  po  l ewej  s t ronie  j e ­
dna  o w c a  stoi.  N a p i a : P o m in u s  A iu lito r  melis, Ps.
X X V I I  v '  V I I .  St rona  o d w r o t n a :  W s a i n y m  ś rodku t a r ­
cza be r bu  A b d a n k  z h r ab i owską  k or oną ,  p o d  nią tarcza 
z p op r zeczną  belką , nad nią infuła z p as to r a ł em i k r z y ­
ż e m ,  nad t ym  książęca mitra i p ł a s z c z , a nad nią k a p e ­
lusz kardynal ski  z ku la s ami ,  w ko ł o  po d wó jn i e  toczący 
się n a p i s ,  przedz i e lony g wi a z d ą ,  pod  którą kr zyżują  się

dwi e  o l iwne gałązki :  O ndrey ALoys H rabię  Skarbek A rt-  
kw ic z  z  P ostaw ie . U zazen  na A rc ib isku p stw i P razke  
dne X V I  U nora  1834.  — A.

L i t e r a t u r a  p e r y j o d y c z n a  s ł a w i a ń s k a .  Od 
n ow e g o  r o ku  1835 wychodz i ć  będzie  w Z ag r a b i u  (Agratu,  
stolica H o r w a t ó w ) ,  p i smo c z a s o w e ,  pol i tyce  p o ś w i ę c o n e ,  
pod  t y t u ł e m :  N o w in ę  H o r w a tz k e , d a  którega  do ł ączane  
zostanie pi smo l i t e rackie ,  pod n a z w ą :  P a n ic za  ( g w i a z d a  
p o r a n n a )  ho ro a tzka , slaoonzka y  da lm atinzka . Pi sma te  
w y d a w a n e  i r edagowane  będą  p r .  Dra.  L yude v i ta  G a y .

W  piśmie B ld tte r  J u r  literar. U n te ih a ltu n g .  ( N r .  
220 .  z r .  b . )  jest  krotki  rozb ior  P o c z y j  J u l i a n a  K o r ­
s a k a  ( w e d ł u g  wydauia  Poznańsk iego  z r .  1833. )  J a k  te 
p uczy j e  w y s z ł y  t azen i  z Poezy j ami  Alezandra  Ch o d ż k r  
( n i e  L e o n a r d a ,  j ak mylDie r ec e nz e n t  napisał ) ,  lak w zda­
niu p o r ó w n a n o  z sobą  obu  t ych  p o e t ó w ;  C b o d i c e  j e d n ak  
p r zy z n a n o  pi e rwszeńs two.  Z  P o ez y j  Kor saka  p r ze d  in-  
Demi chwal i  r eceuzen t  e l e g i e ;  o  l i s t a c h  zaś p o e t y ­
c z n y c h  p o w i a d a ,  że miasto p r awdz i we j  p oe z y i ,  zbytn i e  
obfi tują w w y r az y .  Mó w i ąc  o p r z e k ł a d a c h ,  zadziwia się 
s łusznie  r ec e n ze n t ,  dla czego me  ma my  j eszcze  Szekspi ra  
w naszym j ęzyku?  Zaiste I żadeo j eszcze  * naszych p o e t ó w  
nie p o w a ż y ł  cię Da tegn o l br zyma  poezy i  r o ma n ty cz n e j .  
To co m a m y  z Szekspi ra  po p o l sk u ,  za l edwo w s p o m n i e ­
nia w a r t o .  Są to p o o b c i n a n e ,  na tea t r  po pr ze r ab i a n e  i 
p o  największej  części  j uż  z o b c y c h  p rz e k ła d ów t ł u ma c z o ­
ne d z i w o t w o r y ,  które tak się mają  do oryginału  , j ak wąt l i  
r yc e r ze  teatralni  do p r a w dz i w y c h  dzie lnych ryce' rzy wie­
ków średnich .  F ra n c y j a  i Ni emc y  ( a szczególnie ci osta­
t n i )  mają po  kilka p r zek ł adów t ego  wielkiego p oe t y .

Uibl i jotćka p rz y  kościele M a r y i  Ma gda l eny  w e  W r o ­
c ł a w i u ,  należąca  du magi s t ra t u ,  zawićra  d użo  dzieł  h e ­
r a ldykę  naszego Bar ioszu P a p r o c k i e g o , osobl iwie w  j ę z y ­
ku czeskim pi sonycb.

Profesor  Doeber e i ne r  w  Jen i e  z wr aca  u wa g ę  na p o ­
s t ępowani e  s wo je  usz lachetniania  w ten . p o a ó b  wódki  kar ­
toflanej  , ażeby  do f rancuzkicj  C ognac  p o dobna  by ła .  P o ­
s t ę po wa n ie  to zasadza się na t ć m ,  że d o  3  wi ade r  wódki  
kartoflanej  bierze się 4  do 0 ł nu t ów  d obr ze  w y p a l o n y c h  
i na p r och  s t a r tych węgl i  d r z e w n y c h ,  0 ł u t ó w  p o łą c z o ne ­
go kwa s u  s iarczanegu ( w i t r y o l u )  i ćwier ć  wiadra o c t u .  
W ó d k a  z t ćm zmieszana p owi nn a  stać 8 do 14 dni ,  p r zy -  
czćm często mieszać ją n a l eż y ,  a pot ćm d e s t y l o w a ć , p r z e ­
cedz iws zy  przez  I ł a n d i ę ,  a ż eby  się węgle oddziel i ły .  T y m  
s p o s o b em  de s t y lo wa n a  wód ka  staje się s p i r y t u s e m ,  m a -  ^  
j ą c y m  zapach  p r z y j em n y  i nży tą  być  może  do r obo t y  
najdel ikatniej szych l i kwor ów i do  najmocnie j szych  pacbni -  
deł .  R o z pu śc i ws zy  s p i ry t us  t en tak dalece w o d ą ,  ażeby  
b y ł  zdalny do  picia,  i zmięszawszy  t akowy  z w i n e m  mo -  
zelshiem ( d o  wiadra  6 b u t e l e k ) ,  w t e d y  p o ws ta n i e  z tego 
n a p ó j ,  który w y s t a ł y  na łagrze w i n n y m ,  będzie zupe łn i e  
p o d o b n y  do f rancuskiej  wódki  C ognac  i da l eko  l epszy  do  
robienia  p onczu ,  j ah r u m  sz tu cz n y  , lak częs to t eraz w  h a n ­
dlu się zna jdu jący .

Dnia 26.  października r.  b. o d b y w a n o  w pra t e rze  
w  Wi ed ni u  p r ó b ę  S p r ow a d z o n ym  z L o n d y n u  t amże  p o w o ­
zem p a r o w y m ,  która pomy śl n i e  w y p a d ł a .  Właśc ic ie l  p o w o ­
zu lego ma zamiar  w y s t ę p o w a ć  z nim póżnićj  w i nn yc h  
t akże  s tol i cach monarchi i .

P e w n a  n i edawno  w P a r yż u  zmar ł a  dama  w y z n a ­
czyła  w  tes tamencie  5000 fr. nagrody za napisanie naj le-  
pszćj  r o z p ra w y  : j ak im s p o s o be m  zapob i ćdz  można  c h o ­
r o b o m  c i a ł a ,  p o c h o d z ą c y m  z c h o r o b y  d u s z y ,  j ak j e  lć-  
c z y ć ,  lub łagodzić p r zyna j mni e j .

Sąd pol icyi  po pr a wc z ć j  w P a r yż n  skazał  p e w n eg o  
l i chwiarza oa t rzyletnią  karę  więzienia za t o ,  że p o ż y c z y ł  
ma ł ol e tn i emu 3000 f r , , a zwł aszcza  D»e w  pi en i ądzach  ,  
lecz w  mai l e .

R E D A K T O R ,  M I K O Ł AJ  M I C H A L E  W I C Z .  DR U KI EM P I O T R A  P I L L E R A .


